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o cii b ir ifleooia nim i so is  Rsłjoriosis 9jnfi8 oiji£.rX<
N ie  za d lu g o  po te m  p o w ia d a m  d o  m ego są s iad a :  uczenie  twe,.

go  dziecka  nie j e s t  d la  mnie d o g o d n em , w o la łb y m  co innego  r o ­
bie d la  ciebie; p r z y n o ś  d la  mnie j a k  d o tą d  w o d ę ,  a j a  będę  p łac ić  
p o  d w a  grosze. P o  p rzy jęc iu  tej p ro p o z y c j i  m ożna  pow iedz ieć :  u- 
s lu g a  w a r ta  lę s t  a w a  j j rosze ,” , ^

P óźn ie j  s ą s ia d  nie oczeku je  j u z  na  ż ą d a n ie  z mej s t ro n y .  Z 
d o św ia d c z e n ia  j e s t  inu  w iad o m o ,  źe codz ienn ie  p ić  muszę. Z a o p a ­
t ru je  sam  m o ją  p o trze b ę  i p o t r z e b y  in n y c h  m ie sz k a ń c ó w  wsi, s ło ­
w em  s ta je  się sp rz e d a ją c y m  w odę.  W t e d y  z a c z y n a ją  u ż y w a ć  w y ­
ra ż e n ia  : w o d a  k o s z tu je  d w a  grosze .  W y r a ż e n i a  tego  o d rzuc ić  nie 
inpźńa w  życiu  po to c zn e m  p o d o b n ie  j a k  w y ra że n ia :  „s łońce  z a c h o ­
d z i"  a lbo  też j a k  w  j ę z y k u  zw y k ły m  b io rą  s ię  p ien iądze  za  k a p i ­

ta ł .  W s z e la k o  w y ra że n ie  to  j e s t  n iew łaśc iw em , g d y ż  w o d a  n ie  
zm ieniła  sw o je j  n a tu ry ,  m ożna  j ą  mieć jeszcze zaw sze  za  d a rm o .  
U s ług i ty lk o  k tó re  j ą  do  d o m u  m ego p r z y n o s z ą ,  m a ją  w a r to ś ć  
d w ó c h  g roszy .  W  P a r y ż u  m a  w o d a  d o  p ic ia  oznaczoną  cenę, ce n a  
ta  przecież je s t  ty lk o  z a p ła tą ,  za u s ług i  j ą  d o s ta rc za ją ce .

P ow ie trze ,  w o d a ,  p rz e d s ta w ia ją  zatem uży teczność ,  w a r to ś ć  
usługi.  U ży te cz n o ść  p o zo s ta je  zaw sze  j e d n a k o w ą ,  w a r to ś ć  c h w ie ­
je  się, zw ię k sz a  lu b  zm niejsza , w  m iarę  w ielkości u s łu g ,  k tó r e  
p rze d m io t  u ż y te c z n y  d o s ta rc z a ją .
D ja m e n t  o d g r y w a  w  d z ie ła c h  e k o n o m is tó w  ro lę ,  j a k ą  z a jm u ją  
p e r tu rb a c je  u  a s t ro D o m ó w . 'S t ro n n ic y  teó r j i ,  w e d łu g  k tó r e j  w a r to ś ć  
leży  w  uży tecznośc i ,  u s i łu ją  w y w ieść w  p o le  za  j e g o  p o m o c ą  ty c h ,  
k tó r z y  u t r z y m u ją  że w ar to ść  p o ch o d z i  z p ra c y .  D ia m e n t  j e s t  św ie ­
tn y m  orężem , j a k im  w alc zą  w sz y s tk ie  s z k o ły .  S z k o ła  an g ie lsk a  
p o w iad a :  „ w a r t o ś ć  leży  w p r a c y " ,  sz k o ła  francuzka  p o k a z u je  
d iam en t :  „ o tó ż "  m ów i,  „ p r o d u k t  nie w y m a g a ją c y  p r a w ie  ż a d n e j  
p ra w ie  p r a c y ,  k tó rego  w a r to ś ć  p o m im o  to ,  j e s t  n ie z m ie rz o n ą " .  
K ie d y  z n o w u  szko ła  f ra n c u z k a  u t r z y m u je ,  ze w a r to ś ć  le ż y  w  u -  
ży tecznośc i ,  w te d y  sz k o ła  a n g ie ls k a  s taw ia  n a p rz e c iw  d y ja m e n tu  
pow ietrze,  w o d ę ,  św iatło .  P o w ie t rz e  j e s t  b a r d z o  u ź y te c z n e m "  p o ­
w ia d a  „ a  n iem a w c a le  w ar to śc i)  u ży tec zn o ść  d ja m e n tu  j e s t  bar-



—  120  « “

dzo wątpliwy., a w arto ść  jeg o  większa od  całej atmosfery, c h o ­
ciaż bez niej, nie m ogłoby istnieć ż ad n e  stworzenie.

Objaśnienie nasze, godzi wszelkie spo ry ,  i przyznaje ściera­
jącym się stronom, każdej w  pew nym  względzie słuszność.

Światło  nie ma w  dzień wartości, bo niepotrzeba żadnego 
utrudzenia dla uzyskan ia  go. Aby mieć światło w nocy, po trzeba  
lam py, świecy lub  gazu; wyrobienie ich jed n ak ,  niepodobne bez 
znacznych usług, k tó reby  wszystkie wymagały us ług  w zajem nych  

. " • u . . -------Św iatła  nie można iuż mieć za da rm o

Ja k  is to ta  wartości zaw ar ta  j e s t  sam a w  sobie, to je s t  w ilo­
ści usług, tak  cena zależy o d  okoliczności zew nętrznych i w ed ług  
nich us ta la  się, podobnie  jak  odzież ulegająca zmianom z poram i 
ro k u  i modą. W ysokość  jej j e s t  w ypadk iem  żądania  i d o s ta r ­
czania.

Jeżeli dostarczenie znaczna i liczne, a żądan ie  małe, cena  je s t  
niską. Jeżeli przeciwnie żądanie znaczne a  dostarczenie małe, cena 
je s t  w ysoką, a kiedy zupełnie żbyw a bądź na dostarczaniu, bądź

lacznvcn usiutę* j  j  j  I . • » j  • :V a

r a t e m  miały by w a r t o ś ć .  Św iatła  nie można już  mieć za d a rm o  , n a  ż ą d a n i u ,  w tedy  niem a żadnej ceuy.
}  J  1 Cena obraca  się ciągle około wartośc i,  j a k o b y  około sta łego

bieguna. Jeżeli cena przechodzi wartość, powstaje  współubieganiew  nocy. i
Diament ma wielką w artość ,  bo wynalezienie go wym aga j

wiele czasu i t rudów , bo często pierwszy i d rugie  są  daremnemi. j 
K to ś  może czasem w ciągu godziny w ynaleść  diament wielkiej 
wartości, lecz za to stu  innych ludzi, mogło robić  poszukiwania, 
przez la t  dziesięć, bez osiągnięcia celu. W  ogóle p rzeto  nabycie 
diamentu, kosztuje wielką ilość czasu i tr i idów ,-m a zatem w arto ść  
w ie lu  usług; w ypadek  źe k tóś  może znaleść diament w ciągu go­
dziny, nie jest bynajmniej dowodem, aby  miał mieć tak ą  ty lko 
w artość ,  jak  ta  godzina pracy; w arto ść  jego oblicza się raczej 
w  miarę ilości trudów, jak ieb y  ponieść w ypad ło  kupującem u, g d y ­
b y  sam miał poszukiw ać tego klejnotu , t ru d ó w , jak ich  mu us ługa  
przedającego oszczędza. Cena d iam entu  m usiała by być  bardzo  
w ysoką, aby skłonić m ogła  kupującego, do przedsięwzięcia p o ­
szukiwań. P raw d o p o d o b n ie  zrzekłby się raczej przyjemności p o ­
siadania tego klejnotu, aniźeliby się odw aży ł wjystaifóaĆńa niebez­
pieczeństwo dziesięcioletnich p różnych  poszukiwań.

Z powyższego wynika, źe w ysokość  wartości znajduje  się 
w  stosunku do trudów , k tóre  b y w a ją  oszczędzonemi odbiera jące­
m u  j a k ą ś  usługę; W a r to ś ć  nie-leży ani w -w odzier  am* też w  po­
wietrzu, ani n a w e t  w diamencie, ani w jak ichko lw iek  bądź  mate- 
r jalacli, s łużących do wyrobienia gazu, świec, lecz w yłącznie t y l ­
k o  spoczywa w usługach, w yśw iadczonych  lub też oszczędzonych 
d la  dostarczenia, słowem dla  w y robu  chwilowej spożywalności, 
jakiegobądź z używającego się przedm otu, k to rego  cena b y ła  u- 
s tanow ioną za zgodą um aw ia jących  się.

Przedstawiciele  rozmaitych szkół ekonomicznych, poszuki­
w ali  w artości w w ypływ ach , lu b  też w szczególnych przymiotach 
niesienia usług, k tó re  wszystkie w niern się przecież jednoczą  (to 
samo odnosi się do „ rzadkośc i11 Seniora „ s ą d u  o rzeczy S to rch a11). 
Określen ia  ich nie by ły  wyczerpUjącemi, zdaw ały  się sprzeczne- 
mi jedne z drugiemi, dzieląc się na pojedyncze ułomki „całości11 

p ra w d y .
N asz jednak  axiomat-przebiega-cały  systeraat ^gospodars tw a  

pow szechnego , a szczególniej nabiera  ważności, czynione przez 
nas  objaśnienie wartości, „p rzy ch o d u  z g run tu  i p o d a tków  grun ­
to w y ch .1*

II. CENA. T**" 1 

Cena je s t  czasowem wyobrażeniem wartości, je s t  w artośc ią

się, d la  osiągnięcia udziału  w zysku; dostarczenie zwiększa się i  

sp row adza  n a p o w ró t  cenę do równi. Jeżeli znowu cena niższa od  
wartości, zwiększa się żądanie, zmniejsza się dostarczenie, a to z 
pow o d u  źe wielu rzemiosła tego, nie będzie ju ż  znajdow ać korzy-  
stnem i  cena podniesie  się znowu do rów now agi. Z jawisko to zd a -  
r za się eo do ceny bez względu na  kształt, w jakim  przedstaw ia  
się wartość; bez względu czyli usługi p ro d u k u jące  wartość, by ły  
pośrednie  lub bezpośrednie, pojedyncze lub  złożone. Z darza  się 
ono tak  względem zapła ty  za pracę, jako teź  względem to w aró w  i

p rocen tu  od kapita łu . ~ r  -T i er
Jeżeli cena pracy, t o j e s t  zapłata  za pracę spada-niżej w a r to -

t  i , i ł1 Ul Ul
ści, t o j e s t  niżej m iary  niesienia usług, (której stanowiskiem n o r .  
malnem jes t  zaspokojenie  potrzeb życia), w ted y  robotn icy  rzucają 
pracę pottobif#, dla akTerOmnia gdzieindziej sw ych  usług, zmniej­
sza się i topić ńńług,, mniejsza w ar to ść  będzie d aw an a  za tęż sam ą 
cenę; a je łe l i  Opadanie zap fe ty  t i k  praćę, p o trw a  dłużej i w w ię­
kszych zakresach, w tedy  ograniczy się powiększenie ilości ro b o ­
tn ików  i s topniow o ustanie  z p o w o d u  niezaspokojenia po trzeb  źy- 
ciai Skoro  zmniejszanie się to dostarczenia sił p racy  p o trw a  czas 
pewien, wyniknie brak  i żądanie  znow u zwiększać się musi, d o ­
póki- zapłata  z a  pracę nie odzyska  n apow ró t rów now agi w a r­

tości.
jeże l i  ż ^ t r ^ k f e i w h i d  ć e n k p tS c y  przejdz i% jnj w a r t o ś ć  Większa 
ilość robotników przyniesie usługi,, m ożność ła tw ie jszego  zaspa­
kajania  potrzeb życia, ułatwi małżeństwa, zwiększy się ludność  
robotnicza, a tym  sp o śh ib ea r, źWtękhżónń dostarczenie, musi znizyć 
cepę, i ostatecznie doprow adzić  j ą  n ap o w ró t  do rów ni żądania  
dopóki pierwszy ptzypadfek nie wróci.

T ak ie  same zachodzą  s tosunki względem procentu  albo ceny 
płaconej za usługi kapita łu . Jeżeli dostarczenie k ap ita łów  je s t  
w iększe o d  żądania, procent spada, przeciwnie jeżeli żądania  prze­
chodzą, dostarczenie kapita łów , podnosi się s topa  procentu .

P rzedew szystk iem  w p ły w a  na  ustalćnie  ceny to w aró w  s to ­
sunek żądania  i dostarczenia. W ar to śc ią  to w aru  jes t  mniejsza łub 
w iększą ilość usług, po trzebnych  do przerobienia pewnego ma- 
terjąłu, z k tórych znowu każda pojedyncza, co do ceny, zawisłą 
je s t  i by ła  od p raw a  żądania i dostarczenia. W a r to ść  jednoczy  

( się tu taj z kosztam i produkcji,  sk ładającemi się z zap ła ty  za pracę
v.eu-..jeBi. uwwwwwu - j     , j ...........—  — ~r j  ;i zysku  o d  kapitału. Cena tow arów  nie mniej obracac  się będzie

zadaną, d aw n ą  i wymienianą, s tosownie do czasu- i okoliczności . około tego punktu, ś rodkow ego. J a k  ty  rko, cena  co w aru  przew yź-
z a  i n n y  p r z e d m i o t  m ający w artość. ! szy  koszia jego produkcji, zwróci Się zaraz triększa ilość przed
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siebierców przemysłowych, do jego  w yrobu. Zw iększona  ilość t o ­
waru, zwiększa dostarczenia i przy  takich sam ych  żądaniach, zniża 
oenę do równi kosztów  produkcji .  Jeżeli w szakże cena sp ad a  n i­
żej tej równi, w ycofa  się znowu część p ew n a  z przedsiębiorstwa, 
inni mniej produko.wać zaczną, dostarczenie  się zmniejszy, a tym 
sposobem cena zbliży się znowu do w y sokośc i  normalnej.

Cena je s t  zatem jednocześnie regula torem  produkcji  i spoży­
wania; wskazuje  przez wielką taniość, gdzie ma miejsce p rzepeł­
nienie pewnej gałęzi p r o ^ u b ę jy  a przę^. yyięlką drożyznę, gdzie je s t  
b rak  produkcji, daje tym  sposobem  skazów kę producentom , k tóre  
z przedsiębierstw  opuszczać  a do którego zw racać  się iip wy-
jp®ML'a,'a9S80e0 sjS'<ł * ;®

Z w ykle  d o tąd  odróżniano cenę  od ceny targow ej dlatego, 
że pojęcie w artośc i nie było d osyć  dokładnie  ustalónem- R o z ró ż ­
nienie to nie je s t  już  teraz potrzebnem, gdyż  cena sama przez się 
dom niem yw ać się już  daje  wzajemnego oddzia ływ ania  żądań i d o ­
starczeń, co przecież nie jes t ' mczem nutem j a k  ty tko  „ ta rg o w a-
ń ień i“v' ' '  ^  j ,  *' ‘ " .*.. .  . : ,

A dam  Smith rozróżnia cenę rzeczyw istą  tow arów , od ceny 
nominalnej; jednakże  to, co za cenę rzeczywistą uważa, jest w ła ­
ściwie niczem inńem, ja k  ty lko  w artością . „Praca** pow iada, a tem 
samem dowodzi że sip zbliżył najbardziej do istotnego pojęcia w a r - 
tości, ,.jest p raw dz iw ą  miarą w artości zamiennej wszystkich  to ­
w arów. W a r to ś ć  rzeczywista pewnego przedmiotu, to je s t  w y s o ­
k o ś ć  ceny ja k ą  rzeczywiście kosztuje, tćgo k tó ry  go nab y ć  p r a ­
gnie, po lega  w u trudzen iu  i p racy  do w yro b u  jego  koniecznych  
is to tną  zatem w artość  przedmiotu, d la  nabyw ającego  i mającego 
m ożność rozrządzenia nim, a lb o  wymienienia go na inne, s tanowi 
to u trudzenie i praca, jakich  przedm iot ten, jem u oszczędza i jakie  
przez to, na innych  złożyć może. W s z y s tk o  cokolwiek kupujem y 
za pieniądze, lub inne  tow ary, byw a nabyw anem  za pracę, p o d o ­
bnie j a k  to, co w yrab iam y własnym trudem. Pieniądze i tow ary  
oszczędzają nam tego tru d u

Z aw iera ją  one w artość  pewnej ilości pracy, da jącą  się w y ­
mieniać na coś innego, co zdaje się nam  obejm ować w artość  ta- 
kiejże samej ilości pracy. „ P ra c a  była  najpie.rwszą ceną, p ie rw o t­
nym pieniądzem za  wszystkie  przedm ioty  p łaconym .“

2  użyciem zam iast w yrazu  praca, w yrazu  „ niesienie u s łu g “ 
oddam y  mniemanie A. Sm itha  bardziej wyczerpująco, Usługa na- 
p rzykład, j a k ą  przynosi kapitał, nie daje się dobrze określić wy- 
rńzein , ,p raca“ po trzebaby  u tw o rzy ć  now ą kategorją  (Say to u- 
czyńił); obok naszej definicji wartości, nie j e s t  to potrzebnem, a l­
bowiem ona sp row adza  w szystko do jednego  źródłowego po- 
jęcia.

P ieniądze nazyw a A. Sm ith  ceną nominalną, czyli właściwiej 
według niego, pieniądze w y raża ją  cenę nominalną. W  s to sunkach  
h an d lo w y c h  oznaczenie takie ceny, przez pieniądze, je s t  w każdym  
razie oznaką je j  będącą  w  użyciu i d la  w szystkich  najzrozumialszą.

HI. PIENIĄDZE.

Pojęcia  ekonomiczne doznały w  świecie podobnego losu, j a k

pojęcia astronomiczne. :
S taroży tn i  poczytywali ziemiĄ^zń płaską  bryłę , o g ran icach  

której, nie mieli żadnego wyobrażenia. Sys tem at ic h  as tronom i­
czny, p o le g a łh a  poznania  -okiem, i z tąd  mniemali że słońce, k s ię ­
życ i gwiazdy, ob raca ją  się jjr dwudziestu  czterech godzinach  o k o ­
ło ziemi. Tak ie  wyobrażenia  u trzym yw ały  się aż do Galileusza i 
K opern ika ,  istnieje naw et w K ró le s tW ie  Neapólitańskiem jeszcze 
dotąd, katechizm ogłaszający za b łąd  herezji naukę o obrocie  z ie ­
mi-około samej siebie i około słońoa.

T ak i  sąd* ó :rzeczy, polegający na saruyrń ty lko  zmysłowym 
oka poglądzie, szczególniej massoin właściwy, inoźńa napo tykać  
najczęściej w przedm iotach ekonomji pólltycznĆj. W  ostatniej p o ­
łowie ubiegłego stulecia, obznajmieni w praw dzie  zóśtali ucżPńi', 
przez A dam a Sm itha’, z głównetni praw am i przyrodżoneibi u r z ą .  
dzającemi produkcją  i podział dóbf, jednakże  m'aSsy zostają  jć -  
szcze dzisiaj w większej części, przy daw nych  przesądu  pełnych 
wyobrażeniach, Jednem z tak ich  mniemań je s t  to, k tó re  pĄćży- 
tuje metale szlachetnej a szczególniej bite złote i srebrne pieniądze 
za stanowiące kapitał, majątek bogactwo. Okoliczność iż pieniądze 
w y m h rza ją  w artość  wszystkiego, iż za pieniądze wszystko mieć 
można, po zó r  ten wyrodził błąd, k tórego sta ła  się winną cała 
szkoła handlowp-polityczna, a przez to wiele szkód zrządziła.

Pieniądz je s t  wszakże ty lko  miarą  wartości, dogodnym  ś ro d ­
kiem zamiany; je s t  jak  pow iada  A dam  Smith, w iełkim kołem ob ro -  
towem dóbr.

P ieniądz je s t  towarem  wszystkim innym podobnym. P o d leg a  
on ja k  wszelki to w ar  zmianom cen, k tó re  w y p ły w a ją  z wzajemne­
go oddzia ływ ania  żądań  i dostarczeń, Z przyczyny jed n ak  iż p o d ­
lega nie wielu ty lko zmianom, i że ze w szystk ich  tow arów  je s t  
najwięcej upowszechnionym , stał się zarazem pieniądz miernikiem 
wartości dóbr. O branym  zosta ł  z a ,ś rodek  zamiany d ó b r  dlatego, 
że metale szlachetne są wszystkim  ludom znane, i że zę w zględu 
na  ich stosunkową, małą objętość, dogodne  przenoszenie, t r w a ­
ł o ś c i  wielką podzielność, p rzedstaw iają  najdogodnie jszy  to w ar  
zamienny.
Nie zawsze je d n a k  pieniądze bito ze sz lachetnych m eta lów . S p a r -  
tańczykowie bili żelazną monetę, Rzymianie używali miedzi w 
czasach prostszych , uboższych  rzeczy pospolitej. Cesarz F ry d e ry k  
II. w ydaw ał skórzane pieniądze, w czasie d ługotrw ałego  oblęże­
nia Parm y, k tóre  przyjm ow ano chętnie,, a później spłacano; R os-  
sjanie także używali pieniędzy skórzanych jeszcze przed  dw ustu  

laty.
U M aląjczyków i' Chińczyków istn ie ją  pieniądze cynowe, 

Senegambczykowie mają monetę żelazną; w Rossji była m oneta 
platynowa. W  Abissynji służyły za pieniądze b ry ły  soli, w głę­
bokiej Azji herbata . S tarożytni M exykan ie  używali zamiast p ie ­
niędzy kakao, materji bawełnianych, złotego piasku w  piórkach.. 
Starożytni mieszkańcy R ugen  p łó tna , w. N ew foundland  używ ano  
dawniej sztokfiszów, na  M arylandzie tytoniu.

(Dokończenie nastąp i)
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ODPOWIEDŹ
j f i i  pytan ia  Tow arzystw a rolniczego w  K ró ­

lestwie PolsKietn.

(Dokończenie, patrz Ner. 14 Przeglądu).

Obszerne po szczególe wyjaśnienie sposobów  osuszania  łąk  
jako  przedm iot nauki tej gałęzi gospodars tw a  wiejskiego, p rzecho­
dzi ściśle oznaczone pisma niniejszego granice. Nie będzie jed n a­
kow oż od rzeczy najgłówniejsze zasady  osuszenia łąk podać  w
krótkim  zarysie.

M okrość  w łąkach  pochodzi z w ody  albo Z w ie rz c h n ie j ,  d e ­
szczowej, nie mającej odpływ u, albo II. zaskornej,  k tó ra  z w y ż ­
szych  miejsc ziemią przychodząc, w siąka  w  przestrzeń, i tw orzy  
zdrojowisko.

J a k  m okrość przestrzeni łącznych  p rzychodzi dwiema różne- 
mi o d  siebie drogami, j e d n a  z wierzchu ja k o  deszcz, d ruga  ziemią 
iako  w oda  z a sk ó rn a ;  tak też sposób  osuszenia je s t  dwojaki.

I  tak;
A d I. w oda  wierzchnia  o d p ro w a d z a  się zwyczajnym row em  

odciągow ym  (odciąg), założonym w najniższem miejscu, w którem 
się pochyłości przestrzeni przecinają. Sposób ten tak  je s t  p o sp o ­
lity, ze się obejdzie bez bliższych objaśnień. Ziemia z takich o d ­
c iągów w yrzucona jeżeli się nie użyje do zapełnienia niższych 
miejsc w łące, kładzie się nie rzędem,lecz w kupki, między które  
mi w oda w olny ma odp ływ  do row u. S tare  w a ły  n ad  odciągiem 
trzeba  poprzekopyw ać  w stosow nych  miejscach. Z miejsc od g łó ­
wnego odciągu odległych, z k tó rych  spadek  do tegoż dla osusze­
n ia  przyległych przestrzeni nie w ystarcza, ściągnąć trzeba wodę 
osobnymi mniejszymi rowami, do g łównego wpadającym i.

Ad. II. T rudniejsze osuszenie zdrojowisk.
Zdrojowisko odznacza się zwykle  wyższem swem położeniem, 

mianowicie na pochyłości gór. Jeżeli k aw a ł  ziemi wyniesiony 
n a d  poziom przestrzeni przyległej, tak  że spadek  do od- 
p ływ u^w ody wierzchniej dostata teczny, je d n a k  nie je s t  suchy, 
p rzedstaw ia  zdrojowisko.Ponieważ w oda podm akająca  taką  prze­
strzeń, przychodzi nie z wierzchu lecz ziemią, odciąg zwyczajny 
do oszuszenia je j  nie wystarcza. Zdro jow iska  miewają w miej­
scach  gdzie się ze suchym  lądem  stykają, z wierzchu powierzchni 
p róchn icę  lub torf, pod tyra pok ład  p iasku  wodą napełniony, le­
żący na ścisłej glinie lub ile. Głownem więc zadaniem i jed y n y m  
środkiem  osuszenia w razie niniejszym, je s t  w odę zaskórnią za- 
czem dojdzie do zdrojowiska, w pokładzie ziemi, k tó ry  nią je s t  
napełniony, schwycić  i do głównego odciągu odprowadzić.

Najgłówniejszą w osuszeniu zdrojow isk je s t  rzeczą, aby  rów 
chwytający  w odę  zaskórną  ('sąezńik). szedł ściśle na linji między 
lądem  suchym  a bagnem, i żeby nie był za płytki..

Oczywista że zdro jow iska  w różnych miejscowościach r ó ­
żne przedstawiają położenia.

W  ogóle zdro jow iska  jeszcze mniej p rzynoszą  korzyści,  j a k  
inne bagna, skoro zaś dobrze osuszone i zrównane, bez żadnych  
innych meljoracji zwykle nader  żyzną w y d a ją  traw ę, między k tó ­
rą  wiele białej koniczyny.

R ow y na zdro jach  zanieczyszczają się prędzej, jak  w  innych 
miejscowościach, s taranniej więc muszą być u t r z y m y w a n e ,  m i a ­

nowicie co do głębokości.

b). N A W O D N IE N IE .

Ja k  każden inny, tak też i g ru n t  łączny przez osuszenie  czy­
ni się d o s tępnym  dla k u l tu ry .  Najpewniejszym niechybnym  ś ro d ­
kiem k u ltu ry  łąk  je s t  nawodnienie. Uczy nas tego dość ja sn o  samo 
przyrodzenie w łęgach rzecznych, gdzie przez wezbranie rzek na 
wiosnę, nawodnienie dzikie przestrzenie przyległe uzyznia, (jeżeli 
warunkom  właściwym tej kulturze odpow iada .

Już od parę  tysięcy lat człowiek bacząc na błogie skutk i n a ­
wodnień dzikich z rzek w Ind jach  w schodn ich  i Egipcie, p r a c o ­
wał nad  sposobem, aby żywioł ten opanow ać, a używ ając  go ja k o  
dźwigni dla k u ltu ry  ziemi, zabezpieczyć się przeciw uszkodzeniom 
jakie naw odnieniom  dzikim często tow arzyszą .

Ś luzy w rzekach Indji W schodnich , dopiero przez cywili- 
zatorów Angielskich poniszczo ne, dość jasno świadczą o p racach  
pod ję tych  w  celu uew odnień sztucznych.

O sław nych  naw odnieniach E g ipsk ich  dosyć  wspomnąć.
W idziem y ztąd że kw estja  przedm iotowa od d aw n a  ro z s t rz y ­

gnięta na korzyść naw odnień sztucznych, dziś przedmiotem k w e-  
stji być  już niepowinna. Spusztoszenia  zrządzane przez w ezbra­
nie rzek, dow odzą  j a k  niebezpieczną je s t  woda, gdy  się wyrwie 
z granic jej w skazanych , cóż dopiero gdy  przemysłem ludzkim 
cale nie ujęta! Ponieważ więc je s t  lepiej gdy człpwięk je s t  panem  
żywiołu, ja k  przeciwnie, nawodnienie sztuczne zasługuje na  p ie rw ­
szeństwo przed dzikiem, a to w każdej miejscowości. I  ta k  w 
szczególności;

Dwie są m etody nawodnienia, 1 s tagnacyjna, 2 irryga- 

cyjna.
Ad 1. W  metodzie stagnacyjnej w oda na przestrzeni za trzy ­

m a n a  s t o i , T u b  z  małym tylko spadkiem w wielkiej ilości j ą  prze-

jbiega. bil&tłijfo. t>;adoh ęia ohT) sin ieonys-iq.
A d 2. W  metodzie irrygacyjnej w oda  przebiega przes trzeń

w grubości 2 do 3 linji ze spadkiem  najmniej 3 do 4 cali na p ró ­

chnicy lub torfie.
N awodnienie dzikie, będące z nader rzadkiemi w yją tkam i 

skutkiem wezbrania rzek lub strug, odbyć się może ty lko  p o d ług
m etody stagnacyjnej.

P r z y z n a ć  trzeba, że w przestrzeniach p o d lega jących  takim  
zalewom, nawodnienie w ia t a c h  s tosow nych  znacznie zyzności 
przysparza; lecz w la tach  mokrych, w o d a  za późno us tępuje ,  
zkąd  traw y  są kwaśne, a w la tach  Suchych w o d a  wyższych miejsc 
nie dosięga lub wcale nie występuje.
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Wszelkie więc wady i niedogodności, jakim nawodnienie 
podlegać może, właściwe są, na wodnieniom dzikim, ponieważ’ 
nie zawisły od woli naszej i potrzeby.

Przeciwnie nawodnienie sztnczne wszelkie nam zapewnia 
korzyści, jakich się spodziewać należy. I  tak:

1. Uregulowany odpływ  wody zabezpiecza przestrzeń od 
zalewów w  porę wegetacji.

2. Będąc panami wody przez śiuzy i t. p. możemy w użyciu 
materjału tego na obranej przestrzeni zastosować się do jego ilo­
ści, t .  j .  mając go za wiele, puścić część zbyteczną korytem odcią­
gu, a w przeciwnym razie, użyć go po kilkakroć, nawodniając 
przestrzeń kondygnacjami.

Metoda irrygacyjna jako zastosowana tylko w nawodnieniu 
sztucznem, nie może być przedmiotem niniejszego wyjaśnienia.

Jakich zresztą rozmiarów są przestrzenie łączne w kraju, i 
jakie dlań korzyści zapewnia ich meljoraeja, wykaże jaden przy­
kład,

Autorowi ma być powierzone przedsiębierstwo osuszenia 
łąk nad Bzurą w powiecie Łęczyckim. Żeby nie tylko osuszenie 
łąk nad Bzurą w tym powiocie, ale osuszenie i następne naw od­
nienie wszystkich łąk uad tą  rzeką aż do Łowicza przyszło do 
skutku, obejmowałaby ta meljoraeja około 25,000 morgów no- 
wopol. Mórg jeden wydałby najmniej 40 centnarów dobrego sia­
na, a cetnar po strąceniu kosztów produkcji po 30 kop. czyni rs. 
12 z morga. Ponieważ znaczna część przestrzeni tych, zwłaszcza 
w mokrych latach nieomal żadnej nie przynosi korzyści, średni 
więc przychód dotychczasowy przyjąć można najwyżej na rs. 2 
z morga rocznie, przybywa więc przez meljoracją na morgu je ­
dnym rs. 10, a na 25,000 mor. rs. 250,000 rocznie. Kw ota przed­
stawiająca kapitał 5 miljonów rs., któren rezultat pozyskanoby 
nakładem około 150,000 rs.

Źe zaś w okolicy Łęczyckiej dostatek paszy dziś już bardzo 
ważnym jest warunkiem gospodarstwa, dowodzą tego dość liczne 
w okolicy cukrownie. N a przyszłość zaś Łęczyca mając z jednej 
Bzurę, z drugiej Ner, a obie te rzeki złączone nizkim smugiem, 
przedstawia najdogodniejszy punkt połączenia W isły  z W artą , co 
także zapewnia okolicy znaczną frekwencją.

W ykonanie połączenia tego tern bardziej będzie ułatwione, 
skoro meljoraeja łąk  nad Nerem od ujścia tej rzeki aż do Łęczycy 
zamierzona przez towarzystwo w tym celu zawiązane, przyjdzie 
do skutku.

Lecz co dawniej o meljoracji łąk w kraju w ogóle powie­
dziano, i o pracach wspomnionych powtórzyć w ypada: łąki s ta ­
nowią nader obfite źródło bogactwa krajowego, lecz źródło to, do­
tychczas niejako w skale zamknięte, aby trysło, czeka laski Moj­
żeszowej. ■

Choceń w powiecie Włocławskim d. 28 stycznia 1859 r.

K. Tonn.

s \ % im i
przez

A- PołuJańsUiego.

Nic nie ma droższego i milszego dla człowieka nad zdrowie. 
Sprawiedliwie to potwierdził J a n  K o c h a n o w s k i w  swym 
wierszu.

„Szlachetne zdrowie,
Nikt się nie dowie,
Jako  smakujesz,
Aż się zepsujesz.
Tam  człowiek prawie,
Widzi na jawie,
I  sam to powie,
Źe nic nad zdrowie,
Ani lepszego,
Ani droższego."

Bo w zdrowein ciele i umysł mężnieje i swobodnie rozwijać 
może działalność swoją. Dlatego też troskliwość o podtrzymanie 
zdrowiałudzkiego od wieków była szczególnym przedmiotem usi­
łowań ogółu i ona to wyrodziła naukę medyczną zwaną. Lecz gdy 
ta  nauka dla wybranych tylko jest dotąd przystępną, a potrzeby 
jej większe są nad naukowe zastosowanie, postanowiono ją  dla 
zaradzenia tym potrzebom rozdzielić na medycynę wyższą i naukę 
lekarską ludową czyli medycynę popularną. T a  ostatnia nauka 
opiera się na doświadczeniu ludzi niefachowych, to jes t  niepo- 
święconych wyłącznie nauce lekarskiej,"lecz zarówno jak  tamci ko ­
chających ludzkość. W  medycynie wyższej przewodniczą teorja 
z praktyką, a w medycynie popularnej sama praktyka ustala za­
sady.

Medycyna popularna jes t  starszą wiekami od swej uczonej 
siostry, bo z początkiem czło wieczeństwa już się pojawić musiała 
dla zabezpieczenia zdrowia ludżiom potrzebnego. Kto nią w innych 
krajach trudnił się, dostatecznie tego określić tego nie możną; zda­
je  się jednak, źe więcej mężczyźni niż kobiety zgłębianiu tajemnic 
dobroczynnej przyrody poświęcali się. U nas przeciwnie się dzia­
ło: płeć piękna dzierżąc berło zarządu w  gospodarstwie doino- 
wem i pozostawiając troski wszelkie za domem, z rozumu i 
pojęcia godności ludzkiej wynikające, mężczyznom, rozwijała 
właściwą sobie działalność uczuć z serca pochodzących, pomię­
dzy któremi troskliwość o zdrowie całej familji i czeladzi domu, 
była jednym z głównych przedmiotów szereg domowych zatrud­
nień składających. To też w dworach i dworkach przodków n a ­
szych były apteczki domowe, ręką pani domu i jej córek u rzą­
dzone, w których wszyscy, bez różnicy płci i wieku; szukali ulgi 
w zdarzonych dolegliwościach. Leki z tych apteczek były wielce 
skuteczne, bo nie dla zysku materjalnego je utrzymywano i spo- 

i rządzano, lecz serce kobiety miłością bliźniego przejęte, niosło 
! pomoc i pociechę schorzałym, którzy ogrzani wiarą religijną i
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miłością, rychło doczekać się mogli pożądanego skutku tych ■ 
przyjętych z ręki życzliwej aniola-poeieszyciela lekarstw. Błogie | 
to  były u nas czasy, kiedy kobieta w domu własnym, wśród swej ; 
rodziny i licznej czeladzi, upatrywała dla siebie świat, w k tó ­
rym znajdowała dostateczne pole do rozwijania obowiązków jej 
płci właściwych, a dopełniając'takowe sumiennie i należycie, wi­
działa się szczęśliwą, bo Bóg ją  błogosławił, a ludzie wielbili i
czcili. .  r _  fi]f) ossssdim i ejśasesoib ara eia oiP5

Dziś znowu zaczyna się gwrót- do owej nieodwołalnej mir 
nionej przeszłości, w której wszystkim lubo i miło było, bo ci­
che domowe pożycie, nie wyję a gało tak wielkich wysileń mate­
rialnych i umysłowych, na jąkję dziś wszyscy są narażeni, nazy­
wając to wymaganiem czasu postępowego.

Lecz wracamy się do medycyny popularnej, która we wszy­
stkich krajach cywilizowanych? coraz obszerniejsze zastosowanie 
znajduje. W Rossji od kilku ląt pisma rolnicze ten przedmiot trak­
tują, a doktór medycyny Łow.cpw., postanowił w tym celu dla 
ogółu wydać wszystko, co nauka ljekarska swemi doświadczenia­
mi na polu wiedzy dotąd zdobywała. W ydanie to nazwał, ,,naj- 
nowszemi i najgodniejszemi uwagi mpnografjami w dziedzinie 
nauk lekarskie^1,1. Pierwszy zeszyt obejmuje: 1. 3 Lekcje /kliniczne 
o cholerze D i 1 1 a yy^rakowie, Poznanie i leczenie tyfusu, 
tegpż i 3. P raw ą rpżsyoju i sposób łączenia narostu (wzdęcia) 
chronicznego na pł.ucąch. Są to trzy ważne choroby: cholera', tyć 
fus, i suchoty, rozpoznane ze w,skazaniem środków zaradczych 
przeciw takowym, Cholera podług badąń profegsora Ditla, wyro- 
<hdła się w Azji, a miąnowicią ną nizjnach rzeki Ganges, zkąd 
w r. 1820 przeszła da  Chin, w r. 1821 zjawiła się W. Bagdadzie, 
w 1822, posunęła się przez Arzerum. ku  morzu Czarnemu, a przez 
Bakę na ł£auka,z i ku morzu Kaspijskiemu- W  r. 1829, pojawiła 
się. prawie razem w dwóch punktach Europy: w Astrachaniu z 
zatoki Perskiej, i w. Orenburgu lądem z Azji średniej. W  r. 1830 
znowu pojawiła się w Astrachaniu, i z tamtąd szybko rozprze- 
s t^ęp iłą  się po cąłćj. Eurppie tak, ią, we wfjsasniq już grasowała 
w Moskwie, w kwietniu 1831 r. w Warszawie, w maju w Peters- 

'Yi [Wiedniu? i c$§d-bW fc
3ffSk.sz9 część E uropy  i Ameryki północnej? •ifiii 

kw arantąny rossyjskie i mróz do 30,stopni, ąpi też -kordony p rus­
kie i, au s tr iack ie ,  nic zgoła nie mogło - wstrzymać jej postępu, 
który trwał około 20 ląt, aż nim sama ustała, jakby od zniemoże- 
nia i w ciągu lat 10, pozostawiła Europę w pokoju. Lecz gdy w 
r. 1846 znowu pojawiła się \v Indji i w Persji, ztamtąd w roku 
następnym dostała się do Tyfli.su, a następnie: do Astrachania i 
Trapezondu, od tych zaś dwóch punktów przeniosła Swą1 siłę* 
zgubną w dwóch kierunkach, a mianowicie: z Astrachania ku 
północno-wschodniej Rossji, z Trapezondu zaś do Konstantyno­
pola, tak ze w r. 184$ i następnych, znowu zadała klęskę mie­
szkańcom Moskwy, Petersburga, W arszawy, Berlina, Wiednia, 
Paryża, Londynu i innych miast oraz wsi. Professor Ditl uważa­
jąc  biegunkę za zwiągtuna cholery, radzi aby przedsiębrano ś rod ­
ki ku wstrzymaniu onej, jednakże napoje gorące i korzenie kolo-

njalne. nie są właściwerni dla osób nieprzyzwyczajonych do tako­
wych. Użycia zaś opium i kąlomelu, oraz zachowania najściślej­
szej dyety professor doradza. Cholera, podług zdania jego, jes t  

w e a s o n t s a  e i a o i n b o w a a  o i tw io s .v iT
Tyfus podług dpświądęzęńinaszego uczonego: krakowianina, 

rzadko kiedy pojawia się bez krost, czyli, wysypki, i z tego przy­
miotu chorobę tę dzieli doktór na tyfus z wysypką plamistą czyli 
petechiami,jąka. byw a \v odrże i ną tyfus ki wysypką pęcherzy- 
kowatą, jak a  bywa w ospie. Pierwsza wysypka pokazuje się p o ­
między 3 a 5 dniem choroby n» żąłądku, piersi i potem.na całem 
cieję, w, gruppach bliskich ku sobie i niekiedy zlewających się, 
które po upływie trzech dni giną. Druga wielkości ziarna konop­
nego, ppjawia się vv dziewiątym dniu choroby, na piersi ilńa żo­
łądku, któęa; do sześciu dni rozwija się, w końcu trzeciego ty- 
gobnia bledyąjęrj.e i zaledwie w 2 lub 3. miesiące zupełnie ginie. 
W , tyfusie, podług zdania , professora. lekarz powinien głównie 
działać na rozłożenie krwi, gorączki i ataków mózgu. Na pokarm 
mleko, i buljpn mięsny czyli rosół, oraz. świeżej i suche powietrze 
choremu są koniecznemij na zewnątrz, ocieranie co 3 godziny ciała 
octem winnym, z wodą zmięszanym, a wewnątrz kw asy  mineralne, 
zwłaszcza fosforowy, z wodą, pół skrupułu z pół funtem, zmięsza- 
ny i dodatkiem syropu, po łyżce na godzinę Ditl doradza.

Suchoty podług doktora Bremera, wynikają z opóźnienia 
krążęąia krwi W płucach, i środkiem zaradczym przeciwko tej. 
chorobie jes t  ’ przyspieszenie krążenia krwi w organach oddycha­
nia. Tran, masło, tłustość, mleko, serwatka i..t, p. w: wielkiej ilo­
ści użyte, przyspieszają puls i zbawiennie działają, przytem ćwi-1- 
czę.nia gimnastyę^ne i ^ycie w okolicach górzystych są skuteczne- 
mi zaradczemr. środkami,

I Tyle o medycynie, a teraz przyjdziemy do innych przedmio­
tów na uwagę zasługujących.

Niedawno wprowadzono w Warszawie oświetlenie ulic ga­
zem, którego użycie coraz większe upowszechnienie znajduje, bo 
już magazyny insklepy kupieckie, oraz domy prywatne gażern są 
oświetlone. Dlatego też nadmienić chcemy, źe gaz takow y w Ba- 
warji dobywają z drzewa, jak  o tern prżekonać może dworzec 
kolei żelaznej w Monachium. Użycie tego gazu tam jest korzystne, 
gdzie centnar drzewa iglastego można taniej kupić od centnara 
węgla kamiennego dobrego. Gaz takowy dobywa się przy zw y­
kłem zwęglaniu drzewa, to je.st przy 15.0— 250° GM. gorąca; a 
otrzymany przytem gaz, nieprzydatny jeszcze do oświetlania, 
przez zetknięcie z powierzchniami rozpalonemi retort, rozkłada się 
od gorąca i przekształca się w świecący. Z doświadczeń czynio­
nych w Niemczech, zwłaszcza przez Maksa Petenhófefa, otrzyma­
no rezultat: użyto: na rozpalenie drzewa funtów 3,274, na roz­
grzanie retort, fun. 39,072, na wydobycie gazu, fun. 52,225, r a ­
zem drzewa fun. 94,571, oraz na oczyszczenie gazu, wapna fun- 
10,285, pracowało codziennnie 4 — 5 robotników. Otrzymano g a ­
zu stóp sześciennych 276,000, węgla drzewnego fun. 10,348, smo­
ły fun. 1,391, octu drzewnego fun. 12,400.

A zatem ze stu funt. drzewa, dobywa się gazu stóp sześciem
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528,56, węgla fun. 19,81, stnoły fiito. 2,66 i octu czyli Icwaaii drze­
wnego fuh. 23 ,V4.

Czy ź u nas, gdzie karpina po lasach marnuje się bez użytku, 
a starodrzew  sosnowy za bezcen śprzfedaje sić, nie m ożnaby pró­
bować w yrabiania z drzewa gazu oświetlającego? W łaściciele la ­
sów i kapitaliści przem ysłow cy, powinni to wziąść pod ro z ­
wagę.

Lasy wszędzie stają, się przedmiotem oszczędności i pielę­
gnowania, bo brak ich coraz bardziej czuć się daje. Niemcy daw ­
no poznali cenność lasów  i wprowadzili u siebie gospodarstwo 
rządne: Francja i B elgja również krzątają się z uporządkowaniem 
nie tylko rządow ych i komunalnych ale i pryw atnych lasów . 
Rossja poczerpnąw szy pierwsze zasady gospodarstw a leśnego 
z Ńiemiee, dla lepszego zrozumienia i zastosow ania onych, po­
syła corocznie kosztem Rządu leśników za granicę, aby tam 
kształcąc się na rozmaitych wzorach, wszystko co przydatnem  
być może dla państw a, ja k  pszczoły miód zebrawszy, do kraju 
przywozili, (1) N adto, dla obeznania właścicieli dóbr z nauką 
leśnictwa, N A JJA ŚN IE JSZ Y  PAN na przedstawienie M inistra 
dóbr Państw a, w d. 29 grudnia 1858 r. dozwolić raczył otw o­
rzyć kurs leśnictwa przy instytucie leśnym w Petersburgu i przy 
leśnictwie naukow em  w Lisinie (w powiecie Carskosielskim), dla 
studentów uniwersytetów . To wszystko przemawia za przysp ie­
szeniem u  nas w Królestwie urządzenia jeśli Die szkoły niższej 
leśnictwa, to przynajmniej prolekcji publicznych o leśnictwie dla 
ogółu.

Zakończym tę gawędkę domieszczeniem świeżo podanej przez 
pomienionego p. Szełgunowa wiadomości o lasach  Belgijskich pod 
administracją tamecznego R ząd u  żostSjącyćb. Obsżerność tame^ 
cznyoh lasów rządowych wynosi 29,600 hektorów , (2j rów nych 
26,640 diesiatinom, gminnych 136,834 hekt. — 124, 050 dies. Do 
zeznętrznej administracji tych lasów jest: inspektorów  9 z pensją 
każdy po 5,000 franków  rocznie, pomocników inspektorów  3 z 
pensją po 2;800 frau,, nadlesnmzyćh 22 po 2,000 fr. strażników 
i strzelców 500; piervfsi pobierają pensji po 600— 900 fr., drudzy 
po 300— 900 fr. rocznie.

. . i ---- 1 ■ ■ i L i u I

ROZM AITOŚCI.

Liście olszyny są d la  bydła szkodliw e, gdyż
jak utrzymuje P  f  1 u  g, weterynarz okręgbwy w W eyhers, sp ra ­

(1) Obecnie bawi w Belg(ji Mik. Szelgunow leśnik, b. elew 
insty tu tu  leśnictwa w Petersburgu,

(2) H ektor — 10 dekoróm, czyli 535,83 prętom kwadr, 
jjio lsk .'

wiają mocz krwawy, który będąc skutkiem w wysokim stopniu spo­
wodowanego kongeśtyjnego drażnienia iłńrek, albo też uśpienia 
(atohji) naczyń wydzielających, nie zagraża wprawdzie w począt­
kach życiu zw ierząt, dłużej Wszakże trw ająć staje się śmiertelnym. 
Gdzie na pastw iskach znajdują się olsze, słabość ta Cżę&to się pó- 

jaw ia; należy je  żUtem wyciąć, albo przynajm niej zachowywać 
środki ostrożności.

W yściełanie płótnem fur zwożących zboże w cza­
sie żniwa, ma być dosyć powszechnie zapro wadzonem w Meklem­
burgii, Liczą, ,iż na jednym  zWykłym wozie używ anym  do zwózki 
s trata ziąrna wynosić może do 8 garncy; unikńienie przeto tej 
straty  przez zaprowadzenie podobnych wozów, rychłoby wydatek 
na nie powróciło. T

Przyuczanie w ołów dó pociągu* Aby młode i 
krnąbrne woły przyuczyć do pociągu, zaleca się następujący sp o ­
sób, k tóry  żadnego przymusu nie wym aga. Ubiera się wolu w u- 
prząż i przymocowywuje do żłobu pa łańcuchu przeciągniętym 
przez kółko; na końcu łańcucha znajduje się umocowany ciężar, 
tak  iż wół może dowolnie zbliżać się i oddalać od żłobu. D rugi 
ciężar wynoszący centnar lub więcej przym ocowuje się do sznu­
ra, k tóry  z tylu po za wołem przeciągnięty jest pońad okrągłym  
walcepi dr.ewóumyi^J'1'^m ocowanym  poprzecznie" m iędzy dwoma 
słupami; drugi zaś koniec sznura przywiązuje się do postronków  
pociągowych. Skoro wół cofnie się od żłobu na całą długość łań ­
cucha, to ciężar na drugim  końcu sznura przytw ierdzony spoczy­
wa na ziemi i żadnego nie wywiera oporu. Teraz zakłada się paszę 
za drabinę. W ó ł głodem pobudzony zbliża się do niej, przytem 
Wszakże musi podciągnąć W górę ciężar na sznurze za nim w iszą­
cy i utrzym ywać go w tern podniesieniu przez cały czas dopóki 
się pasie. Jeżeli chce się położyć do przeżuwania, to może to uczy­
nić w tedy tylko, jeżeli się tak daleko w ty ł cofnie, aby ciężar spo ­
czął na ziemi. Prźy następnym  tedy popasie musi znowu ten cię­
żar w górę podciągnąć, a tym sposobem po trzech dniach tak  się 
ddstó tóbżn ió^zyzw yćM  dó pociągli, iż go ińożna żapżżądz do 
w ozulub pługa. W  ciągu tej nauki musi b^ć dzień i noc w uprząż 
ubrany.

(Gum precht Neue landw. Z tg .)

WIADOMOŚCI H A N D LO W E.

Gdańsk 16 kwietnia 1859 r. W  ostatn ich  uśmiu dniach po- 
gódę mieliśmy zmienną, dnie gorące przeplatane z przejmująCem 
zimnem, i silnymi nieraz gwałtownemi deszózami.

Ozime pola nic do życzenia nie zostaw iają.
T argi Angielskie w upłyuionym tygodniu wzmocniły się. 

W  poniedziałek płacono za pszenicę w Londynie 1— 2 szył wyżej



a  targi środow y i piątkowy m ocn o  się  trzym ały. Zasiew y w An-  
glji dobrze stoją, lubo  ostatnie ;mrozy częśc iow e zrządziły szkody.  
E xp ort  pszenicy do Portugalji i S tan ów -Z jedn oczonych  Am eryki,  
jakkolw iek  na 'n iew ie lką  skale, trw a ciągle. W  Kanadzie ma być 
zupełn y  niedostatek i Parlam ent i p ryw atn i p rzychod zą  w  pomoc:  
potrzebującym. W sz y s tk ie  te jednak okoliczności na stan h an d lu
zb ożow ego  zostają bez w p ły w u .

O g łoszon y  w y k a z  d ow ozu  do L on d yn u  z 1 kwietn ia  podaje.  
R o k  pszenicy jęczraie. o w sa  grocbu m ąki wor.
- lu e F e M  w  m o n o x u a ti a% cjb s o tad o sx ew u q  b ^ e o b  byd  

1859- krajowej 8 2 ,3 3 8  kwart 44 ,602 ,  8 4 ,9 2 9 ,4 ,3 6 1
zagrani; 9 6 ,722  1 6 8 , 7 1 5 ,1 6 0 , 6 1 1 ,1 , 5 4 0  7 ,7 8 4 .

1858; krajowej 54.707  42 ,333 , 94 ,550 , 5 ,264  ,,
zagrani. 1 30 ,134  112 ,134 , lO o ,411, 5o2 5 4 ,5 4 3 .

T ab elką  ta cyframi wskazuje, że w  r. b. d o w o z y  krajowe są  
w stosunku odwrotnym  od zagranicznych obfitsze.

Targi Szkodzkie Irlandskie i prowincjonalne b y ły  bez o d ­
miany, ale i bez ożywienia. ..

W eP r a n c j i  handel cok o lw iek  w ię c e j ok azyw ał ruchu. W  Bel-  
gji, Hollandji i w szystk ich  morza N iem ieckiego portach, dawne

notow ania pozosta ły .  ■ nnvw  usać
N a  naszej giełdzie nie b y ło  r u c h u , , Bo w  skutku le p sz y ch  

Angielskich poczt, podniesiono żądania, a k up ujący  takow ym  p o d ­
dać się niechcieli.  Obrót w ięc  interessów  był nie wielki. Od o- 
statniego jednak sprawozdania, m ożem y 10, a w  niektórych w y -

* padkach  i 20 guld  p od w yższen ia  rachow ać.
Sprzedano w  ciągu ty  godnia  po rozm aitych bardziej do ga ­

tunku i koloru ja k  do w agi s to su ją c y ch  się cenach: pszenicy łaszt.  
210, żyta  65, jęczm ienia  12, grochu 1 9 ‘/>.

Ceny w  Gdańsku b y ły  następujące: za korzec pszenicy p ła ­
cono rs. 5 kop. 99 — żyta  ps. o kop. 5 0 —  Jęczm ienia rs. 3 
kop. 23 —  Grochu rs. 5 kop 3 2 ‘/ 2— o w sa  rs. 2 kop. 1 9 — Spiry-  

tu ą u .b e ę z k ą g ^ a li , k6 ,l^ .j in a J o ia ih o s iq  ę ia  o isn ę se w  ęg A tl

Al e k s a n d e r  Ma ko w sk i ,  e t  com

S p row ad zon o  w  dniu 15 b. m. na targ pragski; z C esarstwa  
bydła rassy  step ow ej  sztuk 4 5 1 , ?  o p a só w  w K ró les tw ie  132 , z 
Królestwa b yd ła  ra s sy  krajowej 257, w  og ó le  840 ,  w £ j $ z y '  8 T $  
cieląt 1329. z tych zak up iono  na m iejscow ą konsum eję w o łó w  sztuk  
6 5 9 ,w ieprzy  600 , c ie lę ta^^ys^kife;  na liweruSSit '^ W ołów 'sz fu ^ 8;V  
b ydla  s tep o w eg o  w y p r o w a d z o n o  do C zęstoch ow y  sztuk 12, do  
M ok otow a  6; do P o w ą z e k -5; z bydła  rassy  swojskiej  w yp r ó w a d z o  
no w  różne miejsca K ró les tw a  sztuk 122. na c h ó w  do W a rsza w y  
Pragi sztuk 8, pozosta ło  remanentem w o łó w  sztuk 10.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
K rólestw a P olsk iego .

M I A S T

GEN A. WARSZAWSKIEGO KORCA (około dwietrzecie; ezetwerta) CENY INNE
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Sążeń
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Kałuszyn . 
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Lipno . . 
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Łomża . .
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Łódź . . 
Łowicz . 
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vV drukarni j . Ungra.— Wolno drukować.—Warszawa dnia 9 (21) kwietnia 1859 r .— Cenzor, A nton i Funk'nstejr,


